
.m <9.
W ychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy P o n ied z ia łk i 
następujące po świętach.

C e n  a :
w  Krakowie miesięczna 6 zip. —  kwartalna 15 zip. 
w kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a  
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 45 3.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bióra  

e x p e d y c y i c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

KraMw 6 Kwietnia — Crairtel. Roi 1854.

Strąków  5 k w ietn ia .
N ieszczęśliw e w y p a d k i, jak ich  w p rzec iąg u  la t 

osm m  po dw akroc byliśm y św iad k am i, n ieum dzaj 
ziem niaków , k tóry  w tym że okresie  czasu  k ra 
n asz  kilka ra z y  n a w ie d z ił;  p race w reszcie  ko ło  
kolei ż e la z n e j, a  później robo ty  fortyfikacyjne, 
zap o b ieg ające  w praw dzie n iedostatkow i żyw ności, 
a le  w y m ag a jące  za razem  w iększej liczby rąk , 
aniżeli m iejscow ość d o sta rczy ć  ich je s t  w stan ie  
w szy stk ie  te okoliczności p rz y czy n iły  się  do po­
w iększen ia w m ieście naszem  tej części ludności 
niem iejscow ej , n ieosiedlonej, z a  g ra n ic ą  ludnością 
flottante zw anej. O d ludności takow ej żadne m ia­
s ta  nie s ą  ca łk iem  wolne. P o c ią g a  ona z a  so b ą  
p rzy k re  n astęp stw a  dla m ieszkańców  i trudności 
d la w ła d z y ; z w ła s z c z a , jeże li cy fra  je j  p rzech o - 

zi g ran ice  za ro b k u , jak iego  m iasto d o sta rczy ć  
m o ż e , lub w ch w ilach , g d z ie  jak  n ap rzy k ład  
w zim ie, zarobek  usta je . C z ę ść  je j  w tedy  u lega 
zw ycza jne j w adzie p ró żn iac tw a , W łó cz y  s ię  i 
w  żebraninie szu k a  sposobu do życia . C óż do­
piero g d y  ogólny niedostatek  i js to tn y  brak po­
żyw ienia do tego  j ą  pobudza. Z eb ran ie  s ta je  się 
ogólne, a  z a  niem deinora lizacya i n ieporządek.

R ządy p rzyjęły  w  tym przedm iocie z a  z a sa d ę , 
ab y  k ażd a  m iejscow ość sw oich tylko ubogich w y ­
żyw iać  b y ła  obow iązaną. N ie  będziem y tutaj w cho­
dzie czyli z a sa d a  ta  usuw a rzeczony  pauperyzm , i
j a k ; ! lece.» j ,!k ie. w w ykonaniu p o ciąg a  n astęp stw a ,
! . 89 JfJ konieczne w arunki i skutki. K w e s ty a

jest z a w iła  i tru d n a , ogólnie ro zw iązać  się  nieda, 
stosow ać się  musi do m iejsca i okoliczności, z a ­
p ro w ad z iłab y  n as  z a  daleko. P rze jd ź m y  do faktu 
k tó ry  nas zajm uje.

T aktem  tym  je s t ,  że W ła d z a  policyjna m iasta 
n aszeg o  zap o b ieg a  owem u szkodliw em u n a p ły ­
wowi ludności zam ie jsco w ej, przy trzym aniem  że ­
braków  i w łó częg ó w , oddaniem  ich do M ag is tra ­
tu , k tóry  sp raw d z iw szy  m iejsce ich pochodzenia

p r z y j m , , j a .
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWYVsJ J  « 
don iesien ia  literackie, księgarskie, handlów /0^ - > 

rolnicze ltp. > przemysłowe

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

od wiersza petitowego za j ^ a z ^ l m i e s z c z e n i e  8
następne po 3 grosze —  z dopłata DO i n u • . ,
publikacyą „a s^pel rządowy. * P° 10 za każdt

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od 8ta}v„, . , 
nych korespondentów. ych lub zna'

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

cyj W ła d M  policyjna ,H p E ^ U  n a  ‘/w fe  g ł ó ™  I o f n a c y a ^ l ^ i a f 8. " V' ' kl<'  0 rs a n ira j-V' ’ bo

. m em ogącego sobie nań za ro b ić , od tak iego  k to - lako6 w^ s u s z a - N ie idzie WSze -
reg o  chw ilow y niedostatek  zm u sza  do w y J L a n i a  ” ' 7  m eszukano różnych sposobów
ręk i; bo ubóstw o w y ją WSzy c ; żkich L l l f t w  H  mv  r0ZSzerzaniu s ię  u b ó s tw a , i w id z i-
niem ocy, me je s t  s tan em — ale przypadkiem  P o  I d r f  aw ienne skutki dobroczynnych z a k ła -  
w tóre niem ożna ro zezn ać  ubogiego  przychodnia od I niż w ^  ,° p r° jekcie «a  obszern ie jszą ,
m iejscow ego ; (en i o s ta ,ni pi,  ®0 f  j e i e l f s  e ż e b ra -  I C ?  * S“ 8’ * P" dam 5' *«  ”  kilk“
mu o d d a je , spo tkany  w eh«,;i; • v sac n -
popadnie lo so w i, to j e s t zaa resz to w an iu  i p rz y -  s t w o ^ S v ” 6 M  Pozw oIeniei« R ząd u  T o w a rz y -  
trzym aniu dopoki osiedlenia sw eg o  w m ieście L  L -? ’ z ło ? one z duchow nych i świeckich m ie sz -  
udowodni. P o m y łk i w ięc zachodzie mus™  ■ . ^uncow  m iasta  K ra k o w a , pod przew odnictw em
ch o d u ,, a n a rzek an ia  k tó reśm y w ostatnich ' s t T  , “ {”*> któ™ g» stanow isko  i godność n a  p r z e -  
szeli czasach , n a  a re sz tó w ,”  a  u C T w  » » d" 'k»  ; > ‘"™ l»ego • • » « < - zg ro m ad zen ia  p o w o -
scie  n asz em , i ki kodniow e u-,™* • • l  Podz ' eb ło b y  sobie m iasto c a łe  na w v d /ia J v
zienin, h y ły ’ nam  g ł ó w n i  ' 2 Z  dó W y d z ia ły  te h y ły h y  alho ca łk iem  odreb n e  albo'
tych kilku uw ag. 9 P * n ap isan ia  do o k r ę g ó w  kom isarzy  lub paraS j z a ltó so w a n e

Pow iem y ja k  z a w sz e : narzekania • • • I * . ° ? rac *.ia  ez^ ’ ze P ° łą c z y c  takow ych podzia ’
'a  t l  n  d l 'w .i i / r i - nai zekama na nic si ę me I ł o w niemożna. Postannwmno  z ia~

 dobroczynnych saK iau o w . T a -
vowe znaki p rzez  W ła d z e  pewni je s te śm y , u -  
w zg lędm aneby  zo s ta ły .

sp isy  m e z w ię k s z a ły  się  
c ią g le ,  z drugiej s tro n y  i na to zd a je  się  rach o ­
w ać w y p a d a , ze  k ażd y  chętnie z a p is a łb y  się 
w k s iążeczk ę  z ofiarą na ja k ą  g o  s ta d , i takow ą 
reg u la rn ie  w y p ła c a ł ,  w p rzek o n an iu , że  nie j e s !  
to pojedyncze u s iło w a n ie , k tóre chw ilow ą z a le -
(lw ie iinno-ipmii ______  i .Lecz  n as tręcza  się  tu naturalnie Dvtanie • r w  i f  P°J f | yn?ze u s 'ło w a n ie , k tóre chw ilow ą z a le -

hhy nie h y ł,,5śr,,dka? r o z c i^ ń tc ia  E ^ t c z y o ^  I f °  ’ ",e ‘>"1
nad wozystkiemi uhogiemi w K rakowie w celu i przyczynia w ydobycia g o  z n ieszczęścia
zapobieżenia żebractwu? i Y .*

Ś ro d k a  radykalnego  na ubóstw o, ja k  wiadom o 
n ie m a sz , bo nap .sanem  je s t „b ę d ą  ubodzy m ię- 

zy  wam i . Ś rodkiem  na um niejszenie ubóstw a 
I m ,ło sc  b liźniego. J a łm u ż n a  ja k o  dobrow olna

SGĘŚĆ LITEMClO-ARnSTimi
S Z K I C

t o w a r z y s k i e g o  ż y c i a  m i a s t a  w a  r  s  z  a  w  y
z  DRUGIŹJ POŁOWY XIX. STULECIA

przez L. P .
Poznań, nakładem Ż u p a ń s k ie g o  1854 roku.

Rzadko u nas ijawiają się książki, któreby zajmowały 
s ił określeniem obecnego życia i fizyonomii spóleczności 
czv ik  1,8 ? naS otacza ~  jakby to chcąc pisać romans. 
wną e 8fee P°frzeba by*0 cofu<5 się koniecznie w pe-

J e s tto  bezw ątp ien ia projekt z a s łu g u ją c y  na 
w ag ę . N ie rozb ie ram y  g o ,  bo ro zp raw y  b y ł y b y  
p rzedw czesne. G d y b y śm y  w idzieli że do jrzew a 
c lętm ebysm y się nad nim d łu że j zastanow ili. K o ń -  
czą c P °w torzym y ty lk o , że we w szystk ich  k w e -

draperyą poloru i przyiwoitości towarzyskiej że nranrid I ™ . !. ........... .............. ................................. ..

zm4,caWw K n “ !ynk‘U P°,rZebas aby nań naP0ŚĆ ^  i N S S t *  C° Wi6lCe °ŹyWia P°Waine ,inie
Autor S zk icu  życia warszawskiego, aczkolwiek n - I ° treŚ,ć ®zkicu  porządkiem, ujrzymy nai-

derwanym swoim obrazkom dał za tło jakiś nibv rom nn«  I L  Modny sa lon — owe Lwice i Lwy warszawskie 
sprzęgający te rozrzucone członki w pewną kunsztowną I S z a o T  t̂ ° .  zopow iad8'i i z jaltióś komedyi, co prze- 
całość — a romans bardzo moralny, bo pokazująoy, ź„ I Wyjątek k to rv  m n,ePok*zała prawdziwój strony.— 
najlepsza żona i matka dostawszy się w wielki świat e le - raktervstvki umieszczamy ma wiełe de/ikatnój cha-
gancyi i próżności, może paść ofiarą i zrobić nieszczo- I „Dobry w ie c z ó r  Prnxa<,;a « , ,  . „
scie małżonka — z (óm wszystkiem są to oderwane obrazki I dzącego lekkim k ro k ie m  r ’ ;ła Paru Emilia do w cho-
.  u i. ł . d e .  L »  . .J te lu ic , ^ |  ^

-  bo taki romans, gdyby szedł przez całą książkę, niemu. Prezes ściśnieniu reki ^ f i l ^  ? ,wyc'^gaiąc ku
zanudził, gdy tymczasem obrazki po czćm przyłożywszy szkiełko d l  • ściśnieniem»

wnn finnt o K • 1 ’  nomecznie w pe-
ih  ara k ie r  v Stams,awoskf!> aieby tam spotykać figury i 
WPl ' n’c tona!!0 n8m ly‘k o . z posłuchu tradycyi, a na- 
ginalności i z“»ne z książek mających zaletę z ory 
u nas dawną ń ,n.a praw(!y- Tak zwany otoczy pęd  jest 
P am iętn iki SonlięJ*^.™  ckoroN - Rzewuski napisał 
i na zakrój Listopada! L. dalejże pisać w duchu
lejźe klecić w duchu Ps, i  P salm y  Anonima, da-
kaźe, dopóty będzie rozrab ian i ~  * ł8Ł’ C° się p0~
ne różnemi sosami — aż nat ’ P°wtarzane, przyprawia- 
łbzrydną.— Z tego wychodząc°u‘£C 1 ory?inał i hopie 
natrafiwszy na książkę, k tó ra ,’jafe,®szy*«,n się niepomału 
pisze o lem co było , ani o tern co m iK UP r p.owiada> nie 
teraz je s t.—  Najkrótsza i najnaturalniejsza °  ldm 
to na co patrzę, z czem wspólnie c z u ja  a e c ! :  mfluję 
do głębi — ale z drugiój strony powinienem uPmfnT kara 
fzeć , czuć, przenikać, czyli przedewszystkióm mieó ^a~ 

Jent postrzegania, i chwytania podobieństwa kilką pociął 
Rami ołówka — bo fizyonomie— jak w chińskich cieniach 
Przebiegają prędko—  i nikną; bo prawdziwy rys chara­
kteru człowieka tak trudnym jest do upatrzenia pod tą

byłby ich na śmierć zanudził, gdy tymczasem obrazki I po c z ^ m 'p r z y ^ y w i ^  'ściśnieniem!
i P '* " 11?. i g łów n, moie « r o t l a i . n i H  b .  S  kr u “k s ’ niŁJ  z 
. . I zaczsł. Po ch w ili. zbJ Iska Przyglądać się jó jwartość tój książki stanowią. ’ I zaczął. Po chwiTi”" T d n a7 r Z° PrW h d a ć  się ajśj

Ile można wnosić z treści tych obrazków, są one da- powiedziała Fmii;’ ” . .  . zawołał. „Wiem o tóm,a od-
gerotypowane w r. 1852 tak słynnym z hucznych z a b a t, gPy ‘ " ‘i ! 5 'Sl0tnie była  ^ n a  kobieta.’ W ło-
jak i z cholery, która tyle ofiar sprzątnęła w Warszawie, stali się C S  „ d l i  CZ8rndj, bar,wy> P° ktdrój połysk 

Jest więc żywiołu dosyć, nie żeby aż zapuszczać s ie  smi«»c»„- • ’ zaczejane> ń la Valois, gęstym zarostem
w głębie serc, nie żeby ścigać każdą intrygę przez wszvst- nvm  ^  8' ę  * ty  po  b ia łd j  szyG *dawały się rzuco-
kie kręte manowce i podziemne pieczary, ale żebv tvlko ldnvni!enir ,,!k i*8- n?artnurze Karara. Rysów twarzy regu- 
odźwierciedlać to , co się na samej że tak powiem n o  m in i P fw ie ia , młoda. Oczu przelatujących z przed-
wierzchni towarzystwa dzieje.— W prawdzie ostrzega sam t i l  1,8 przedm.10* bez długiego spojrzenia, bez g łęb o - 
autor, że tu grozi niebezpieczeństwo zbyt wiernvch c te  1  *  wyrazu, jakby się lękały dojrzeć, obawiały, aby 
sto portretów, tóm wiecej, gdy opisując towarzvSl n i!u Z ? '*  1,18 dojrzano; miały w sobie coś do odgadnienia, 
powiada „z jego dowcipem, g 'upstw em , zabawami^’ i t  P°°'W ™ 00*0 > dnżnilr ^ kaw0ŚC1^  nV>'*l p o -
jeden może znaleść podobieństwo do siebie — w ede n,”« wa| ei” - .
pochlebne. Ależ zwierciadło nieszuka człowieka n !  fredm ego wzrostu, ale wydatnych kształtów ukrytych
wina, że się w niem człowiek spostrzega i nA.  ®J g P szerokiemi fałdami mantylli z perskiego kaszm iru, 
Wymówka ta nieusnrawiedliwiałaby, gdyż móżn h Ja’ ~~ * P° drdj lekka wy™Jkała sufcma. Wychodzące
b J i a ó .  , h ,  A £ L  n s n ^  Ibawiać aby zwierciad^* niebyło krzywe możnaby « - z «^t koralowych gęste kłęby białego dym u, czerpane
o . . ,  h h W ira tr j/-

im każdy z obrzydzeniem odrzucał je  od siebie, dnóm krześle gotyckióm, wybitóm aksamitem amnr» , yg0~
d{ wdzięczni jesteśmy autorowi S z k ic u ,  że o ile przypominającym krzesło, na którćm siedzTc^

ieazn p ar? *’* 0 d°bre niefałszujące zw ierciadło: a tiers, słuchała miłosnych zapałów Frann- i t”110 °*“
&  mnidl,L,CZaiej8i-* ie  w azlif0LWa?ych jego  brzegach Po drugiój stronie /  o to X a  n u c E " 2- 8 L a
ił J9 motylki dowcipu na kwiatkach splatających^ s if  wyszywanemi jedwabiem, złotem i grebTem‘ Ja  p ó T ^ ’



styach wielkich do pauperyzmu n a leżących , roz­
różnić potrzeba środki tyczące się dwóch całkiem  
odrębnych rzeczy: porządku publicznego i j a ł ­
mużny. P ierw sze  leż^, w dziedzinie w ła d z y , dru­
gich jedyny podstaw y jest m iłość  chrześciańska. 
Pom ięszanie tych wyobrażeń w praktyce na polu 
pauperyzmu, do niespodziewanych nieraz, bo szko­
d liw ych , a zatem całkiem  zamierzonemu celowi 
przeciw nych, prowadzi rezultatów.

N . 4 4  P ra e s . O B W IE S Z C Z E N IE .
M ag is tra t w  p o łączen iu  z  w y d z ia ł  ® miejskim król. 

g łó w n eg o  m iasta K ra k o w a , w  celu uśw ietn ien ia  dnia 
zaślub in  Jeg »  C es. Król. A p o s t o l s k  ei M o śc i, to jest 
2 4 go k w ie tn a  b. r. p o s tan o w ił w yposażyć kilka u -  
bogich godnych p a r now ożeńców  ze  stanu rzem ieśl­
ników  krakow sk ich  ta k  ch rześc ian  jako też  iz rae li­
tów  po uprzedniem  zaślu b ien iu , każdą  z osobna kw otą  
w  g .tó w c e  1 5 0  z ł r .  m. k.

Ż y c z ą c y  so b ie  otrzym ać to w y p o sażan ie , w nieść 
m aja  n rośby  sw o je  najdalej do l5 g o  kw ietn ia  b. r. 
z a  pośrednictw em  w łaśc iw y ch  m iejscow ych i p a ra ­
fialnych  u rz ę d ó w , do bióra N aczeln ika M ag istra tu , 
p rz e z  k tó re  zarazem  i ofiary p ieniężne na cel w ypo­
sa ż e n ia  now ożeńców  przy jm ow ane p o k w ito w an e , o -  
p ró cz  tego  w  m iejscow ej gazec ie  dla publicznej w ia -  
dom iści um ieszczone zostaną.

K rak ó w  Sgo  k w ie tn ia  1 8 5 4 .

Korespondencja Czasu.
X  W a d o w s k i e g o  z nad Wisły.

I w naszym cyrkułu równie juk w innych cyrkułach 
Gdicyi wzięto się pod przewodnictwem zaszczytnie zna­
nego naczelnika cyrkułu pana Józefa Loserth do naprawy 
dróg komunikacyjnych. Dla Wadowskiego cyrkułu, gdzie 
znaczna nader ludność na maciszói obsiadła g lebie, na­
ci-r jest ważną rzeczą jak najprostsza i najprędsza komu- 
nikacya z Krakowem, dokąd dowożone z Królestwa Pol­
skiego zboże, żywi liczną a ubogą ludność Karpat. — 
Z Wadowic w góry idzie na Jaszczurow ę, Suchę, Ma­
ków i Jordanów gościniec częścią cesarski, częścią tak 
należycie wykończony, iż się cesarskiemu równa. Do Wa­
dowic gościniec cesarski z Krakowa prowadzony jest nie­
wiadomo z jakiego powodu samemi górami, tak, iż transport, 
£S zwłaszcza znacznych cię ia rów , przez konieczność p rzy - 
najmowania nieustannych przyprzęgów  jest i nader ko­
sztownym i nader utrudzającym. Z tęgo powodu całe 
zboże z Krakowa i sól z Wieliczki do W adowic, gór 
Żywieckich i Białej prowadzone są drogami bocznemi 
częścią na Czernichów, Brzeźnicę, Witanowice i Tomnice, 
czcśifą na Skawinę, W ielkie-Drogi, Paszków kę, S tanisław  
i Kleczę. Te są dwa naturalne dukta całego hindlu prze­
wozowego z Krakowa do Wadowic. Naczelnik cyrkułu 
Wadowskiego troskliwy o d bro powierzonój mu ludno­
śc i, uznawszy niezbędną potrzebę bliźszój komunikaeyi 
z Krakowem, wezweł kilku obywateli, o których mógł 
mieć moralne przekonanie, iż znają należycie miejscowość, 
aby mu swojej w tym względ ie udzielili rady. Odbyło 
się za'dro w mieście Wadowicach posiedzenie w obec 
naczelnika cyrkułu i miejscowej inżynieryi, na którćm zu-

C Z A S .

pełną restiuracyą trzech dróg komunikacyjnych uchwa- ' 
lo n \  Jedna z nich Hć ma na Frydrych m ic e , Zator do 
Oświęcima, druga między Jordanowem a Spytkowicami 
łączyć dwa cesarsko gościńce, a trzecia ma prowadzić 
z Krakowa do Wadowic na Czernichów, Brzeź ice i To­
mnice. O dwóch pierwszych duktach zamilczę, a zajmę 
się rozbiorem trzeciego, gdyż j };|(0 mieszkaniec Nsdwiśla 
poczytuję sobie za obowiązek tak względem W. W ładz 
krajowych, jakotći i współobywateli dać potrzebne w tym 
względzie wyjaśnienia, nabyte długjem mieszkaniem w tych 
stronach i znajomością miejscowości.

Jeżeli weźmiemy przed oczy mappę cyrkułu Wado­
wickiego i W. Ks. Krakowskiego, przekonamy si iż mię­
dzy Krakowem i Wadowicami ciągnie się jedno tylko 
pasmo gór, zacząwszy od Woli Hedziszowskiej aż do Wi­
lanowie i Kleczy, i ź-» dwa te miasta przedzielają dwie 
znaczne rzeki, W isła i Skawa. S j t i  nie małe przeszko­
dy, które pokonać należy i które, głównie przy prowa­
dzeniu drogi k o n  unikacyjnej z Krakowa do Wadowic 
mieć musimy na oku. Jtże li następnie weź niemy cyrkiel 
do ręki, przekonamy się, M najbliższa komunikicya mię­
dzy Krakowem a Wadowicami, jest na S lawinę, W ielkie- 
Drogi, Paszkówkę, Stanisław i Kleczę.

Nie jestem technikiem, ale według zdrowego pojęcia 
rzeczy, zdaje mi s ię , prowadząc d rogę, wtedy tylko 
wolno od prostego zboczyć kierunku, jeżeli prosty kie­
runek na znaczne natrafia trudności, i jeżeli przez po­
prowadzenie drogi nie w prostój linii, też trudności omi- 
nięlemi być mogą. Takiemi trudnościami są góry, rzeki, 
bagna i brak twardego materyału. Dla czego jednak pa­
nom radzącym podobało się opiniować drogę z Krakowa 
do Wadowic na Czernichów, Pasiekę, Brzeźnicę i Tomnicę, 
tego nikt nigdy, znający jeograficzne położenie cyrkułu 
Wadowickiego, odgadnąć nie będzie w stanie.

Pierwszym warunkiem dobroci i prak tyczuośi drogi 
je s t , aby w każdej porze roku była do przebycia, < zego 
na nieszczęście o proponowanej drodze powiedzieć nie­
można. Droga ta nie tylko że jest dalszą, ale jadący nią, 
muszą przebywać dwie znaczne rzeki, pod Czernichowem 
W isłę na promie, a pod Tomnicami Skawę w bród. Kto 
zaś choć nie na długo nad Wisłą przemieszkiwał, temu 
wiadomo jest dobrze, źe rzeka ta w czasie zimy podczas 
tęgich mrozów po lodzie jest do przebycia, w czasie zaś 
mniejszych mrozów, kiedy lód nie jest d ść silny, aby 
wytrzymał ładowne wozy, lub w czasie tajenia śniegów, 
kiedy kra lub śryż idą, przebycie jój ani na promie, ani 

: po lodzie jest niemożebnem. W lecie przy najmniejszym 
i przybytku wody często się to samo przytrafi *. Skawa zaś, 
i jako rzeka g ó rsk a , Zediiym sposobem w sta le  nie da się 
’ ująć k o ry to , a przepraw a przez nią jeszcze większym 
* podlega ewentualnościom. W czasie najmniejszego przy- 
' bytku wody, prąd na Skawie jest tak gwałtowny, iż prze- 
! prawa przez nią n i promach je s t  wielce niebezpie­

czną, a nawet czysto  zupełnie niemoźebną, a w czasie 
niskiego stanu wody nie będąc w stanie unieść promu, 
trzeba tę rzekę w bród przebywać i opłukiwać w jój 
nurtach tuk zboże, jakotćż inne tym duktem prowadzone 
produkta. Ta droga ma jeszcze i t i  niedogodność, iż 
nadbrzeże Wisły od strony Galicyi jest niskie — przy 
najmniejszym przybytku woda rozlewa się szeroko i przy­
stęp do jój koryta czyni niepodobnym, dla uniknienia 
czego, trzebm y nader kosztownie i wysoko wysypywać 
rzeczoną drogę. Łatwo się zatem wydarzyć może, iż fur­

man złudzony dobrocią komumkicyjnćj drogi, zapędzi się 
nią w porze roku, w której rzeki n.e są do przebycia, 
a przybywszy nad b~zeg Wisły lub Skawy, ze smutkiem 
i niepowetowaną s tratą czasu wracać się musi na inne 
poboczne, a często do nieprzebycia drogi. Tych wszystkich 
niedogodności zwycięsko uniknąć można, jeżeli drogę ko­
munikacyjną z Krakowa do Wadowic poprowadzimy na 
Kobierzyn, Skawinę, Wielkie-Drogi, Paszkówkę, Stanisław 
i Kleczę, albowiem:

1) Dukt ten łączy bezpośrednio z sobą dwa mosty, 
jedan w Podgórzu na Wiśle drugi ped Wadowicami na 
Skawie i jest z tego powodu w każdej porze roku do 
przebycia.

2) Droga ta przybliża miasteczko Skawinę tak do Kra - 
kowa jako też i do W adowic, miasteczko, w którćm o - 
becnie urzęduje kassa poborowa, a które prócz tego prze­
znaczone jest na siedlisko innych dekasteryj rząd >wych.

3) Droga ta prowadzi przez okolice obfitujące w ka­
mień wapienny a idąc za biegiem W isły przedstawia pra­
wie w połowie swój długości, nadzwyczajną łatwość do­
wożenia szutru a raczej grubego piasku z W isły, niezbę­
dnego do jej wysypania, której to dogodności droga ma­
jąca być prowadzona na Czernichów nie przedstawia, do­
tykając w jednym tylko punkcie, tojest w Pasiece, piono­
wo brzegów Wisły.

4) Droga na Skawinę niezbędnie potrzebną jest nie 
tylko do transportu zboża z Krakowa ale i do transportu 
soli z W ieliczki, czego o drodze mającćj iść na Czerni­
chów powiedzieć nie można, która wyłącznie na trans­
port zboża ograniczyć się musi.

5) Droga idąca na Skawinę, skarbowi krajowemu da­
leko znaczniejsze przedstawia korzyści, przez konieczny 
przejazd przez mosty pod Wadowicami i Podgórzem.

6) Droga ta jako mogąca być przebytą w każdćj po­
rze roku jset i pod względem militarnym daleko większćj 
w agi, jak droga proponowana na Czernichów.

Czy pasmo gór między Wadowicami a Krakowem, a 
którego baz ziacznego objazdu ominąć nie można, prze­
byte ma być w tym lub innym punkcie, jestto dla furmana 
rzeczą nader obojętną. Całe to pasmo rywalizuje z sobą 
co do wysokości a góra w WitanowicaMi, którędy pro­
ponowana dr ga ma być prowadzoną, nie należy do naj­
niższych w tym gór łańcuchu.

Z powodów zatóm wyżej wymienionych nader korzystną 
by było dla nadwiślańskich okolic rzeczą, aby propono­
wana droga nie na Czernichów ale na Skawinę prowa­
dzoną być mogła. W oznaczeniu duktu nie można być 
dosyć oględnym, gdyż droga jest nader kosztownym 
przedmiotem i nie na rok jeden robioną bywa. Od umie­
ję tnego  jój prowadxenia za le iy  przyszła pomyślność oko­
lic przez które przechodzi, a jój twórcy budują s^b :e 
niezatarty pomnik krytyki lub wdzięczności u potomnych.

W ie d e ń  3  kw ietn ia. N . Munch. Z tg  piS ie z  M o­
nachium pod d. U l  m arca. D zis o 3cić j popołudniu 
o lb y ł  8itj na dw orze  królew skim  w  obecności n a j­
w yższych  e só b , ak t z w y k ły  w  raz ie  w y jśc ia  K s ię ­
żniczek rodziny  k ró lew sk iej z a  m ąż za  g ra n ic ę , mocą 
którego J e j  K r. W y s. K siężn iczka  E lżb ie ta  N arzeczo ­
na J .  C. K. A p. M ości z rz e k ła  się  w szelk ich  p raw  
dziedzicznych  w  B aw ary i. P rz y s ię g ę  do tego się  od ­
n o sz ą c ą , z ło ż y ła  K siężn iczka  w  ręce  arcyb iskupa 
m onachijsk iego; poczem  dany  b y ł  w ielki obiad.

ł a  no miąkiej sofie Matyld i, kilka laty m łodsza, co się 
jednak dostrzedz nie dawało.

P ow iadają, że jak słońce pod równikiem, palącym skwa­
rem prędko zieloności świeżość, a kwiatom barwę odbie­
ra , tak emancypscya zabiera wdzięki, gasi ponęty, przed­
wcześnie kobietę starzeje. Emancypacya, którąby nazwać 
można rozwolnieniem, dzieli się na dwie części, na fizy­
czną i moralną. Fizyczna do rozwiązłości i rozpusty wie­
dzie, moralna osusza se rce , młodość oskubuje z kwiatu, 
marzeniom urok, snom złudzenie odbiera. Matylda z ry­
sów twarzy, równie jak z dorodnój i giętkiój postawy by­
ła  niezaprzeczenie artystyczną pięknością. Ten nos pro­
sty, idący z czo ła , jak go za czasów klasycyzmu, g re­
ckim zwano, te  usta malownicze, te zęby tak białe , ta 
bródka z lekka zaokrąglona, te  błękitne oczy, jednćm s ło ­
wem , ta tak rzadkićj piękności g łow a, na pół osłonioną 
była gęstemi splotami jasnozłotych włosów. Tejże samej 
barwy brwi i rzęsy, jeżeli wyrazowi twarzy coś tndławe- 
go nadawały, krasiły ją nadzwyczajną płci białością. Był 
to posag, arcydzieło wielkiego d łu ta, któremu mistrz na 
próżno: „mów!" pow tarzał; do którego na próżno wiel­
biciele- k o c h a i ' ®  błagalnym głosem wołali.

Nasz Prezes za ukłon g ł ę b s i ,  
skinieniem g ło ^ y  przez Matyldę, Poszed* ° k! ka 
dalej i usiadł na połowie małój kanapy LJ
tyłem obrócony do nićj, twarzą do obok st J an- 
dy. W żiął sąsiadkę za rę k ę , do ust przyłoży , p zypa- 
trując się potóm przez lorynelkę jakby ® uwagą ugim 
i pięknym paluszkom, rzek ł:

*) Tutaj na bocznćj kanapce,
Poznałem lwicę po łapce;
Mówiąc bowiem między nami,
Była łapka z pazurkami. —

„Jeżeli są pazurki, odpowiedziała W anda, to nie dla

*) Satyra, Lwica.

Pana, ja drapię z łaski.*
„Co za koncept płaski!® zawołał Prezes.
„Może się koncept uie podobał, ale i poezya nie zyskała 

zadowolenia mojego, odparła.*
„Ten tyiko ocenić potrafi poezyą, kto ją  czuje,® ode­

zwał się P rezes, nie odejmując an’ na chwilę szkiełka 
od oka. * .

„Powiedz mi Prezesie, zapytała W anda, ponieważ cią­
gle przez lorynetkę patrzysz, cVi  leż 1 przoz lorynetliS

" J a * o k ie m  widzę, a sercem czuję i kocham, odpowie­
dział, ale nie wszystkie."

„Co za szczęście!" rzekła Wanda.
”Tak Pani utrzymujesz, ja  inaczój, ą proszę me zapomi- 

nać, że prawo jest za mną, bom s^ozią.
„A ja wyrocznią 1® z pewnem uniesieniem wymówiła 

Wanda, wstając z miejgea. Ze złotej puszki, dobywszy po­
tem słomianego pahitosa, z a p a l i ł *1 go u rożowej świecy, 
a wracając zwolna na miejsce kilku kłębami gęstego dy­
mu powitała, czyli raczej pofegna*a ”re iesa-

Spostrzegł to młody Apolinary, stojący przed kominem: 
„Pani Wanda puszcza Prezesa * dymem!® zaw ołał uszczę­
śliwiony ze swego dowcipu. Nikt się o to nierozgniewał, 
nikt z tego nie zaśm iał, Matylda tylko odwróciła g ło w ę , 
ale trudno było odgadnąć, czy do naszego m łodzieńca, 
czy do komina?®

Widzieliśmy salon— teraz możemy mieć próbkę przy­
gotowań i prób amatorskiego tea tru .— Wyborny obrazek, 
tónn bardziej zajmujący, źe żywcem zdjęty z tego co się 
działo podczas sławnego amatorskiego teatru, danego na 
korzyść ubogich przed dwoma laty w Warszawie:

„Już kilka prób odbyto, rozdano role, wybrano ubiory, 
a dyrygujący znawca jeszcze do ładu dojść me może, je ­
szcze nic postanowić nie zdołał, bo wszyscy radzą, k łu- 
cą się, nikt nie słucha, niemasz zgody.

W obrazie pierwszym Elżbieta Angielska stać miała po 
lewój stronie sceny, a Marya Szkocka po prawój.

„Ja niechcę stać po lewej stronie, — rzekła jedna z dam 
dworskich Elżbiety, ja chcę być prawą stroną, obróconą 
do publicznoś ć.® „Ale to być niemoże, bo musiałabyś Pani 
albo stać w pośrodku między E źbietą i M aryą, albo tyłem 
obrócone do swojój królowój; zdawałoby się wtedy że 
jej dwór opuszczasz." „Opuszczam®, odpowiedziała, zstą­
piła ze sceny, wyjechała i niepowróciła więcói 

„Skądtadezercya?®  zapytano. „Czyście nieuwaźali, że 
Pani M. ma brodawkę na iewój stronie tw arzy", odezwał 
się ktoś z boku, aby ją  ukryć przed publicznością po pra­
wój stronie stać chciała.®

Szło potóm o pierwszeństwo: Panna X. pragnęła zająć 
miejsce przed Panią W .; ta jako mężatka, Pannie pier­
wszeństwa ustąpić niemogła. Panna Jadwiga chciała ko­
niecznie włożyć na głowę coś ponsowego, bo brunetka, 
w tym kolorze jój do twarzy; niezgodzono się na to, bę­
dąc bowiem ze dworu królowój szkockiój, żałobę przy­
wdziać przymuszoną była. Pani pułkownikowa pragnęła 
wystąpić w sukni co tylko kupionój u Szlękiera.

„Ale to być nie może, suknia Pani nie stosuje się do 
ówczesnój epoki. „Dla c z e o ?  kosztowała sto rubli, ja 
innój nie włożę.® I jak tamta z powodu brodawki, tak ta 
z powodu sukni opuściła pobojowisko. Żona bogatego ban­
kiera, za kilkakroć stotysięcy wkłada:ąc na siebie klejno­
tów, byłaby samą zakasowała Elżbietę, ale ponieważ jest 
jedną z najładniejszych kobiet w W arszawie: „Na co te 
klejnoty? odezwano się do niój, Pani je  zastąpić, przy­
ćmić własnemi zdołasz wdziękami.®

„Ustępuję zawsze, gdy m; do przekonania trafiają*; rze­
k ła , zdjęła klejnoty, pozostała z wdziękami.

Chcąc rządzić narodem trzeba być wielkim monarchą, 
chcąc dowodzić wojskiem trzeba być wodzem, chcąc dzie­
ćmi kierować trzeba być sprawiedliwym, umieć nagradzać 
i karać; chcąc panować nad kobietą trzeba być czułym i 
zimnym razem , wiernym i niestałym , zazdrośnym i obo­
jętnym , niewolnikiem i panem, trzeba być kaprysem.®

CD alszy ciąg n astąp



C Z A S . 3
— Stan banku naród, wiedeńskiego na d. 2 8  marca 

"V# następujący: Gotowka4 4 ,6 6 0 ,4 0 0  złr.; eskmnpto 
®7, 619 ,915 ; pożyczki na papiery publiczne deponowa­
ne 24 ,401 ,800 ; dług państwa fundowany 65 ,943 ,797 ; 
hipoteko wany 5 5 ,0 0 0 ,0 0 0 , z wymiany biletdw skar­
bowych powstały dług państwa 4 9 ,1 5 4 ,3 0 8  złr. 
“ anknoty w obiegu 2 3 8 ,4 3 7 ,7 1 3  z łr.

— Wyznaczony nadzwyczajnym posłem i pełno­
mocnym ministrem greckim przy dworze wiedeńskim 
P- Konstantyn Srhinas z łoży ł N. Panu swoje listy 
wierzytelne na posłuchaniu 30go marca.

— Szef sekcyi min'sterstwa skarbu bar. Czornig 
udał się do Londynu, iak tw ierdzą, w pieniężnych 
interesach. Fremdenblatt utrzymuje, że idzie o za­
warcie w Londynie wielkiej operacyi finansowej, któ- 
raby sprowadziła do kraju 100  mil. z łr . w srebrze. 
Na giełdzie wiedeńskiej o bega ła  pogłoska, iż dy- 
fekcya banku uczyniła propozycyę, aby dług pań­
stwa bieżący zahipotekowany został na dobrach skar­
bowych.

— W edług lAoyda peszteń-kiego, rząd zakupił oc 
towarzystwa żeglugi parowej ia  Dunaju 5 parowych 
statków, które przerobione być mają na parowce wo­
jenne, a dla łatwego ich rozpoznania, kom'ny ich 
pomalowane będą na czerwono.

— Z  Tyrolu donoszą, ie  kolej ż lazna tyrolsko- 
wenecka w tym jeszcze miesiącu zostanie wzięta 
w budowę.

-— Osiedli na wschodzie p ddani austryaccy wy­
losow ali z powodu zaślubin cesarskich dwa adresa, 
Jeden do N. P a n i, drugi do Księżny Elżbiety, które 
Powiezie d » Wiednia deputseya złożona z pp. Abra 
hama Ka mndo ,  Teodora BUtazzi i Stefana Hory: 
powiezie ona zarazem dary wschodniego wyrobu 
Jakoto; dla N. Pana wspaniały cybuch ze stambułką 
j konia arabskiego, dla Księżniczki osłonę, porce- 
laaę, pantofle i dywan.

A n g l i a .
L ondyn 31 mirca. (Posiedzenie I-by niższej) Pre 

K!1s (Speaker) odczytuje messaż Królowej, mieszczą- 
cy d'.kt&racyą wojny.

Lord John R ussell odczytuj i p r .je k l adresu w  od

postępowały zaszczytnie, byłbym w możności przed­
n i ?  I ;b,e 3*<i*w»,n'»Jłcych dokumentów, A prze- 

Austrya i Prusy taki sam jak  my, mają w tej

Pnwiedzi na messłż, i tsk dalej mówi: „Jest w sa­
mej rzeczy coś bardzo wzruszającego w chwale, 
tryumfach i zdarzeniach w cjiy  zaszczytnej — ale nie 
można myśleć o wojnie, aby nie przyszły również 
na myś! klęski, jakie wywołuje i przeszkody jakie 
stawia dobremu bytowi. Z  głębokiem to uczu iem 

ząstd , sUwam przed I '.bą, aby ż* d ‘ć od niej, 
e.“y 8'9 przychylił* d i propozycji, którą dopiero co 

pssylałem. Lord Redcl ffe oddawna jest w stosun- 
acn z Turcyą, a on to powiedział, nie dzisiaj, ale 

Juz przed L ty, że niepodległość Turcyi nie może być 
K*c,urwaną bez wsparcia innych mocarstw europej­
skich, i że jest rzeczą nieodzowną, aby Porta roz- 
p ągaęła  równą opiekę prawa nad w szy s tk je rn i swo­
imi poddanymi w ogóle, a nad chrześcianami w szcze­
gólności.

Rosyi ciągłą polityką b y ł», w dtw ać się coraz w ię­
cej w wewnętrzne serawy Turcyi, a wiadomo, że 
podczas gdy inne mocarstwa europejskie poświęcały 
czas trw ałego pokoju ulepszeniu swojego spóleczeń- 
«k:ego położenia, Rosya myślała tylko o utworzeniu 
i utrzymaniu ogromnej armii. Stąd to widzimy dzi­
siaj ogromne siły  rosyjskie nastawaj ^ce na niepodle­
głość Sułtana. Naprzeciw tych armij, widzimy z dru­
giej strony sympatye ś riata i dwa narody stojące na 
Czele cywiliztcyi, łączące się dla ich zwalczenia....

Tu szlachetny lord przebiega kolej wypadków za­
cząwszy od kwestyi miejsc świętych aż do ostatnich 
Czasów, i tak dalej mówi:

„W  tej wojnie, cała  wina spada na Rosyą. Przez 
Cały czas trwania negocyacyj, Rosya gotowała się 
do walki; z naszej strony szukając zgodnie z rzą­
dem francuzkim, czyby nie było innego sposobu roz­
wiązania, prócz wojny, przyszliśmy do przekonania, 
®c innego nie ma.

Naszem zdaniem, niepodobna zachować całości i 
uiepodl^głośM Europy dozwoliwszy Rosyi narzucać 
warunki swoje Porcie. D h  tego to uznaliśmy za ko­
nieczne radzić Jej Król. Mości drogę wojny, i dla
taktow ać,* K " * -  wy|f ° wied*i»n*  R*dzibyśmy byli 
..................’ wojna była ostatnią naszą ucieczką.
bf  Nie wiele jest, zdaje ml
mogło i n a r z e r s ^ i 0 ’ ^ 6.^  myślat y  *c st*ć .si9 *•. wdzie, co mniemają, że nie-powinniśmy interweniować i. u,c~r , , wac, gdy kraj niepodległy ma
być z karty Europą w y m azu /. Ale nie taka nasza
polityka. / '  1 - «ię, ze mamy pewną rolę do
odgrywania w En.roP,e> 1 że nie możemy porzucać
stanowiska, które jest dla naszej niepodległości nie-
°dzownem. ,

Z ap yta  mię kto, jakiem  P™ wem dope#nigm y jeeo
nadania. Odpowiem, *e go dopełniamy w zn' ełn* :
Bgodzie z ludem tego kraju i z erancyą. q 0 8i- . _
c*y dwóch innych mocarstw, z ktoremi chcemy dzia-
ł *ć, nie mogę nic w tym względzie dodać; nie mam
*  ręku żaduego dokumentu, któryby w skazyw ał, że
^ s ją  zamiar połączyć się z nami dla wojny. Austrya
°d w ołała się do decyzyi Prus, a gdyby Prusy były

cięż
wojnie interes 

1 m iemim jeszcze, żs Prusy zrozumieją uiezadłu- 
g ■, że zachwian e ró wnowagi państw, i powiększe- 
n |? się Rosyi, ró wnie jest d h  nich niebezpiecznem, 
j»k i dla innych mocarstw.

Teraz pozostaje mi wskazać j iki jest cel tej woj­
ny. A naprzód oświadczyć muszę, że rząd sądzi się 
być w możncś.j, zastrzeżenia sobie prawa przyjęcia 
pokoju, gdy uzna takowy aa sprawiedliwy i zaszczy- 
tny. Co do mnie, nie będę uw ażał za zaszczytny 
takiego pokoju* któryby nie zapew niał bezpieczeń- 
stwa ottomańskiego państwa. Ale wszyscy wiedzą, 
że wypadki wojny przewidzianemi być nie mogą, że 
od dnia da dnia położenie Europy zmienić się może, 
że zatem byłoby rzeczą nieroztropną, a zarazem nie­
podobną wymieniać zasady, jakich dla pokoju wyma­
gać będziemy.

^Wiadomo labie, że gdybyśmy zgodzili się na po­
kój hańbiący, to służy jej prawo cenzury. Nie raz 
już widziano ministrów zwalonych za to, że nieza- 
szczytne przyjęli warunki. Zdaje mi się, że Izba 
przestać może na tem oświadczeniu, że chwytając za 
oręż w obronie sprzymierzeńca, pierwszym celem 
naszym będzie protegować g« i odeprzeć napastnika 
i utrzymywać tak długo naszą protekcyą, jak  długo 
będziemy mieli do walczenia ze strasznym przeciw­
nikiem.

Cel wojny jest prosty i jasny. Jeden z naszych 
sprzymierzeńców, państwo którego całość i niepodle­
głość gwarantuje prawo narodów, widzi się zacze- 
pionem i prowineye swoje najechanemi. Chciano 
sprzymierzeńcowi temu narzucić hańbiące warunki. 
On odmawia ich przyjęcia. Idziemy mu w pomoc. 
Już zawarliśmy z Turcyą układ. Ż ałuję, że tej ton - 
wencyi nie mogę hb ie  przedłożyć, a h  zastrzega ona, 
że Turcyą nie zawrze pokoj i bez zezwolenia Fran- 
cyi i Anglii. Nie zawiera ona n:c takiego, coby do­
tyczyło wewnętrznej kraju admin'stracyi.

Nic poJobnego nie proponowaliśmy Porcie. Kon 
w eneya nasza jest czysto militarną, i sądzę, że ją  
laba pochwal., tak ,ak kraj. Oddaję więc sytuacyą 
poci rozsądzenie kraju, przekonany, że ogrom na wię- 
kszosć tej Isby ma h mor i wielkość kraju na sercu, 
że każdy równie jak  ja ubolewać będzie nad konie­
cznością wojny, ale równie przekonany, że nikt nie 
będzie się wahał wystąpić da zaszczytnej dla nas 
walki, która, jak się spodziewam zakończy się ubez­
pieczeniem niepodległości naszego sprzymierzeńca, 
grzmiące oklaski).

Pan Layard  zabiera głos i rozwodząc się obszer­
nie n'sd kwesłyą wschodnią, potępia politykę dwuję­
zyczną hr. Aberdeen*, który wiedział oddawna ja -  
k>'e są Rosyi zamiary, a nie chciał lub nie umiał 
działać odpowiednio. M ów ca gani następnie podanie 
do publicznej wiadomości tajemnic stanu i dowodzi, 
że gdyby w pierwszych zaraz czasach postąpiono 
energiczniej, z góry zapobieżonoby wojnie.

P. Bright potępia podobnież politykę gabinetu i u- 
rzymaje, żs Turcyą js s t  w stanie zupełnego upadku. 

W przyszł śni widzi tylko klęski olbrzymiej wojny, 
zniweczenie ottomańskiego państwa i największe k ło - 
)oty finansowe dla Anglii.

Lord Palmerston. Byłbym pragnął, aby w okoli 
cznnści tak uroczystej, zaniechano dyskusyi co do 
83czngółów, odpowiadając jednomyślnie na posehtwo 
bólow ej, a nie mieszając podrzędnych uwag i za­

strzeżeń, do protestacyj poświęcenia d h  monarchii.
Si' -e zaprzeczam nikomu prawa, ale nie pójdę za przy­
kładem moich przeciwników. Tu chodzi jedynie o to, 

czyli rząd znajdzie poparcie parlamentu w walce, 
którą rozpoczyna.

Projekta Rosyi na Turcyą niedatują od wczoraj. 
Oddawna było polityką petersburgskiego gabinetu, 
dążyć do opanowania Turcyi europejskiej, nie nagle 
i nierozważnie, ale korzystając z każdej sposobno­
ści. Niepotępiam ja rządu rosyjs^ieSp B tego powo­
du. Polityka zaczepna, prowadzona środkami spra- 
wiedliwemi, może być przed®i°te™ oporu lub naga­
ny, ale potępiać jej niemożna, j e»Ii się rozwija bez 
podstępu, bez wykrętów i obłudy. Ale polityka Ro­
syi nie miała tego charakteru. Spekulowała ona na 
niemożliwość przymierza Anglii, Francyi i Austryi i 
uznała chwilę za sposobną d<> uderzenia na Turcyą 
ca łą  siłą. Gdyby przez ustąpienie S u łtana , R isya 
sta ła  się była arbitrem chrześc anskiej ludności Tur­
cyi, państwo to oddane byłoby na dyskrecyą Cesa­
rza M ikołaja. Ktokolwiek się zastanowi, przyjść 
musi do przekonania, że Rosy* chce państwo otto- 
mańskie obalić.

Szan. p. Bright mówi: J*kże utrzymać władzę, 
która przedstawia wszystkie symptomata upadku? 
Odpowiem odwołaniem się do wypadków ubiegłych 
ośmiu miesięcy, i porównaniem stawionego przez Tur­
ków oporu, z dawnemi ich dziełami. Zapytam, czyli 
Turcyą nie dała  dowodów żywotności, jakie mało 
kto zapewne przewidywał. r<

Zapytują nas, jaki mamy w tej wojnie interes, i 
co rozumiemy przez równowagę mocarstw? W yo-i

brażenie tej równowagi wrodzone iest niemal całei 
ludzkości; jąstto zasada obrony f j ”  
żdego, usiłującego uprzedzić niebezpieczeństwo 
nim do drzwi jego dotrze. * za-

Są rzeczy okropniejsze od wojny! W cześniej lub 
później ogłoszona będzie równość szczepów, a]e 
dzisiaj chodzi o to, czy Europa ma upaść do nóg 
samodzierżcy chcącego świat opanować, albo czyfi 
trzeba samodzierżcy temu pokazać, że mocarstwa 
europejskie silną mają wolę opierania się jego naj­
ściom, i że kr*j h n  może i chce bronić na lądzie 
i morzu swobód europejskich i niepodległości naro­
dów. (D ługie oklaski.)

Pan d?Israeli. Będę popierał adres, bo prawo 
wypowiedzenia wojny jest prerogatywą korony, | 
nie, dzisiaj czas dyskutowania o polityce gabinetu. 
Powinniśmy się kupić około tronu i odłożyć dysku- 
sye na inne czasy." (Oklaski.)

Mimo tego ustępu, mówca poddaje politykę gabi­
netu ostrej krytyce, i potępia szczególniej hr. Aber­
deen, który, zdaniem mowcy, gdyby niebył s ta ł na czele 
gabinetu, niebyłoby zapewne przyszło do wojny. 

Izba przyjmuje adres jednomyślnością.
W  Izbie wy szej, w tym samym duchu toczy­

ła  się dyskusya, zakończona podobnież jednomyśl- 
nem adresu przyjęciem. Hr. Derby z wielką cierpko- 
scią zaczepiał hr. Aberdeena, podobnie jak p. d’Israeli 
w Izbie^ niższej. Szef gabinetu odpowiedział wymi­
jająco, i zakończył jak zwykle, mowę swoją, modli­
twą o pokój.

R o s s y a .
Presse  wiedeńska podaje dwa listy*, jeden z Seba- 

stopolu 20go, drugi z Odessy 23go m arca, a z nich 
dowiadujemy się , iż Sebastopol uważany ze stroDy 
morza rn niezdobyty, f o r t y f i k o w any jest obecnie ze 
strony lądu. Zanimby chciano wziąść miasto od mo­
rza , trzebaby wprzód zdobyć wszystkie warownie, 
których wielka jest liczba, a zbudowane są tak iż im 
bomby nic nie szkodzą, zaopatrzone są zaś w działa 
najcięższ-go kalibru. Warownie te panują ponad 
morzem i krzyżowym ogniem wstrzymają nieprzyja­
cielskie statki od zbliżenia się. Od strony więc lądu 
gdzie słabiej jest port ten oszańcowany, przysposa­
biają obóz umocowany na 3 0 ,0 0 0  ludzi, których wię­
ksza część już przybyła. Dnia 18 b. m. wysłano 
stamtąd znaczny transport z działami i mąką pod za­
słoną 2  fregat i 4  ;h korwet do Anapy, a 19go zna­
czna liczba statków przewozowych popłynęła pod 
takąż samą zasłoną z wojskiem i amunicyą do Redut- 
Kale. W  tej chwili stoi tam tylko okręt liniowy „W . 
Ks. Helena" o 1 1 0  działach i „W łodzimierz" o 120, 
następnie 4  fregaty po 60. i 6  wojennych parowców 
po 8 —10 armat, tudzież z jakie 2 0  szalup Łanonier- 
skich i dużo s t a t k ó w  przewozowych. Reszta floty 
krąży po morzu Czarnem. Kapudan pasza wzięty 
pod Synopą jeńcem , zupełnie się wyleczył bez am- 
putacyi nogi i widać go codziennie z dwoma innemi 
admirałami towarzyszami niewoli odbywającego prze­
jażdżkę; postępują z niemi nader uprzejmie.

Korespondent odeski przyznaje, iż miasto to nie da 
się utrzym ać, ale wątpi aby floty bombardować je  
chciały, bo wielu tam bogatych Anglików i Francuzów 
ma swoje składy towarów. Od 2eh tygodni ciągną 
tamtędy wojska ku ujściu Dunaju i w tych dniach spo­
dziewają się nowego korpusu z liczną arty leryą, lecz 
ten ma pozostać w Odessie. Pod Galaczem i Reni stoi 
około 4 0 ,0 0 0  żołnierza, który zaopatrywany jest 
z Odessy, skąd nieprzerwanie ciągną szeregi kibitek 
mąką ładownych.

T u r c y  a .
przeprawie p rzez  Dunaj— R aport rosy jsk i o 

brzmi:
Dnia 11 ( 2 3 )  marca wojska nasze z zupełnem 

powodzeniem przeszły Dunaj trzema kolumnami: od 
strony Galaczu, pod dowództwem jenerała - adjutan­
ts Ludersa; od strony B raiłow a, pod dowództwem 
osobistem jenerała-adjutanta księcia Gorczakowa i od 
®trony przylądka C za ta ł, pod dowództwem jenerała- 

Uszakowa. Liczba Turków wynosiła około 
20 ,0 0 0 , a około Tulczy do 5000 .

Me zw ażając na liczbę Turków i na fortyfikacye 
Maczyna i Tulczy, przejście wojsk naszych d o k o o a -  
nem zostało z taką szybkością, że Turcy zupełnie 
nie mieli czasu przeszkadzania prawej k o lu m n ie ;  prze­
ciw środkowej, chociaż zgromadzili znaczne siły, 
jednakże w skutek działań naszej artyleryi, zmusze­
ni zostali do cofnięcia się , i tylko z trzecią kolumcą 
wszczęli walkę; lecz i tu odparci zostali, a straciw­
szy 9  dział i 150  jeńców, o b o k  wielkiej liczby za­
bitych i ranionych, z takim pospiechem ratowali się 
ucieczką, że opuścili Tulczęj M aczyn, które zajęte 
zostały przez nasze w o j s k a .

Sldfr. podaje następujące szczegóły o przeprawie 
Rosyan do D obruczy, wyjęte z biuletynu rosyjskiego: 

Reduty które Omer pasza w ostatnim swoim biule­
tynie opisuje jako niezmiernie warowne, wzięte były 
szturmem niestety ze stratą 3 5 0  zabitych. Turcy bro­
nili się zacięcie i zostawili na placu  m nóstw o zabi­
tych i rannych, 11 d z ia ł, 5 oficerów i 1 6 0  ż o l-
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a • n p ^  puiepsza.
Arcyks. Zofia zaszczyciła dziś obecnością swoją kon- 

^  Lind’ na którym przeszło 2000 znajdowało

po 4 4 —45 z łp ., na  ta rg u  i>rawie nio 
ze 400 lub 500 k o rc y  po 43, 43, 4 3 1 /

Kurs papierów publicznych i pieniędzy się z operacyami finansowemi.
Wiedeń. Kursa ulegrafirunt ,  dnia Sj0 kwietnia:| -  M«uiiki ’ Zdrowie Arcyks. Wdhslma codzień się polepsza. 

5 -p r. 8 0 % . — M etaliki 4  / ,-p r , 7 3 ,, _  ;tj a ta lik i 4 _p!. 6 8 7/  _  | A r ^ b c    j  •„ _L . _  , .
4 -p r . z 1330 r. 93. — •*/2-p r . 4 8 7 . . .  — 1 -n r .  4 9 '/. * o iągn—  '
* i8 3 0  r. 350, 303. -  A a g ^ tirg  )3 8 . -  Londyn 13 k r. 34. —
P ary ż  1 6 3 7/ , .  — A koye Bankowo H 5 6 . -  A kove kol. żel. półn . ]
F o r d y n .  . -  P ożyczka ,  P. , 86S A /  B. J  j
O st-D onau D am pfsch-— .

Kurs krakowski 5 kw ietn ia . B anknoty , anotr. *. 83 pł. 82. -  :
P ru sk i k n ra u l i. 114 /«, p ł. 1 I 3 1/ . Rublo sro b rn s  nowo i .  1 0 4 '/.
p ł. 103. —  C w an cy g ie ry  nowo 4. ------
oy g ie ry  s ta ro * . S06%
B uka ty  a n s tr . i holead . 
p ł. 34 — . L is ty  s a s i  
*. 92. pł. 91'/,.

Kurs lwowski d. 
kat ces. 6 złr. 18
K abel ro s , 2  i l r .  6 7 ,  s r . -  T a la r  p r s .k i  s 
sk i k u ra n t i p igoiozło łów ka 1 *ł r . 31  t r  _  Knrg „ łM w  ,  
w g a .. s ta n . In s ty tu c ie  k red y to w y m : Kupiono prócz kuponów 
po * lr .  — k r . w nife. —• 8 pr*odano 1 0 0  po * łr .  — k r . —
D aw ano na 1 0 0  s ł r .  -  k r. __ £  dano , ł r  _  kp _

K u r s  wiedeński z d. 4 kw ietn ia . M etaliki 8 3 7 , . -  N ow a p o i y c  
T4 /„ .- -A k c y e  B anku w .ed. 1 1 0 5 . -  A keye kolei żel. pó ł. 815%
Agio od ciota 45, od .robra 40,-Oblig. nwolo. grunt. 83.

Kurs wrocławski * <!■>■» 4 marca. Banknoty au.tr. 717, ż. - i  brania weoln W V   **>‘>zyiiiify się tu dla na-
Banknoty nol. 8 9 '/, *. — Listy zabaw no polskie dawne 77%  d. i ‘ 'Y  I iP lr z *) 1 TeSSalli c ią g łe  U ta rczk i. P r e -

Lli l , , “ ',1!,P°,n“ v4-pr. 95% d.. -  dto i znafe b5akfi°*a ^  *  ‘ l*"-® bloksdy-. Twierdza Aria do-
Banknoty poi. 8 3 '/, *.
noęye i .  — L isty  *~»>»nnQ poznana. 4 -pr. 95%  
3 /2-pr. 85 d, — Kolej ^ra *̂*~5Órno~g*l̂ aka ż.

f f n s e r a t y .

nicrzy  doslafo s?ę w ręce Rosyanom. G łów na kwa 
ie ra  księcia Gorczakowa znajdow ała  się 24go  w G rc- 
cxy.' w ,°sce poniżej M aczyna na drodze do H irso- 
Y£L  *ez^cej. Pod w sią tą  oduieśli Rosyanie w roku 
1*91 św ietne zw ycięstw o, p rzepraw iw szy  się przez 
Dunaj pod M sczyaem . Dnia 1 0  lipca 2 7 ,0 0 0  Ro- 
syan rozbiło  stutysięczną armią turecką i straszną 
zadało  jej klęskę. D. 2 4  i 25go  m arca, dokąd w ia­
domości nasze s ięg a ją , s ta ło  na punktaah wyżej o- 
znaczonych 4 9  batalionów piechoty, 4  pułki jazdy,
1 6 0  d z ia ł z 4 5 0 0  artylerzystam i i batalion saperów.
N aprzeciw  tych s i ł  rosyjskich stoi w Babadskn 1 0 ,0 0 0  
Turków , w H irsow ie 4 0 0 0 ,  a nad wałem  T rsjana 
1 6 ,0 0 0  z 30m a zaledw ie armatami. M ustafa pasza 
ma g łów ną kw aterę sw oją w Babadaku.

— Z  A'<yi dochodzą wiadom ości, iż Rosyanie zni­
szczyli w szystkie zamki obronne czarnomorskie od 
A napy sź  do Suchum K ało , aby zgromadzić w kupę 
w szystkie nałogi tych w arowni. Tym sposobem ca łe  
w ybrzeże jest bezstr<tży i dowóz m ateryałó w wojennych 
dla Czerkiesów  wolny. Toż samo powtierdza litogra- 
fow ana K oresp. A ngielska  w liście bez daty, doda­
ją c ,  źe Suchum Kate sta ło  w ogniu złupione przez 
Czerkiesów.

— Pow iadają że lord Redcliffe uzyskał dla kap i- 
ahstow  angielskich firman, o który p rzeszło  od ro -

ku nadaremnie się s ta rano , na mocy którego w ypu- 
na?ni°P J  n  ą k.on!PaBioin angielskim w szyslkie ko- 
i f i .  no n  r  ‘ W8i!ystkie projektowane koleje
żelazne. Rumeha obfitować mą w nieznane dotych­
czas ani naw et w części bogate pokłady kruszco­
we, tudzież w sol, która w wielu miejscach w nie­
zmiernych masach się znajduje.

— C. Z . Cor. donos:: Wiadomość o zbrojeniu się 
Czarnogórców przeciw  Turcyi potw ierdza się z li­
stów  nadeszłych z K otaru do W iednia. Podróżni o- 
powiadali tam , iż myślą o przyłączeniu  do Czarno­
góry powiatów zam ieszkałych przez katolików, któ­
re przed wiekami należały  do Czarnogóry. Kilka 
z nich w yraźnie ośw iadczyło zam iar wspólnego dzia­
łan ia  z Czarnogórcami. Ostatniemi czasy powieziono 
do Czarnogóry znaczną ilość broni i prochu i kilka 
d z ia ł górskich. W ojska tureckie w pobliżu na ob­
se rw ac ji stojące zm niejszały, bo głów ne s iły  w y­
słano do Albanii przeciw  powstańcom. - -k. -— - -r  „u,Mm De*pfatnem:
iedTn ' ‘P , e s t- P]8Z® Ł V̂t.en g 4go m arca: Szpieg } B u r a k i  b r i J H S Z W i c k i e  0*orwone dłB«io' P°aad 
jeden doniosł komendantowi Jan iny , że je n e ra ł  Gri- 1 p0 *łr 40 m k *,crailł rnBâ e ’
k fe r u n k a c h  W ,<iksz?'  cz. ^ ć  w o j s k  s w o ic h  w  r ó ż n y c h  * 
n o d z i r t  8«a " l ^  3 0 0  Iu d z i P ° d  K u tz ó lio  o 2
m v X ' n n  y ń n n ° i  d a .n ,,'y  P r z e b y w a .  U n ia  O ^o m a r c a  
w y s ł a n o  2 0 0 0  ż o łn ie r z a  z  4 m a  d z ia ł s m i  n a p r z e c iw
G riv asa ; nazajutrz około 3ej w nocy korpus ten s ta ­
n ą ł na miejscu, obsaczył niedokończone jeszcze w a­
ły , a pow stańcy zbudzeni ze snu ujrzeli się naraz 
otoczeni. Grivas z 7m» ludźmi sp a ł w jednym  do­
mu na który uderzono; 8  godzin (? )  t rw a ła  walka, 
zwalono dach i broniono się z góry, zkąd morderczy 
szed ł ogień. Około południa nadciągnął E . Z icas 
na czele 5 0 0  powstańców, uderzy ł na Turków  i po 
4-godzinnej w alce zm usił ich do odwrotu. 3 0 0  f ! )  
judzi, dowódzca oddziału Achmed pasza, pułkownik 
jazdy i dowódzca srty lery i zostali na placu. W iado- | 
mnsć jakoby korpus w ysłany  ze Siam bułu odparty 
zo s ta ł na drodze do A rty  przez powstańców i po- ' 
s trad a ł 6  dz ia ł, niepotw ierdza się.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
N a  Leopoldstadt w W iedniu widziano w ostatni piątek bo- 

hatyrskie poświęcenie się matki dla uratowania dwojga dzieci.
Spłoszony koń wpadł w ulicę prosto na dom, przed którym 
dwoje drobnych dzieci się bawiło. M atka ic h , z tą  przytomno­
ścią umysłu, jaką  tylko troskliwość macierzyńska obdarzyć zdo­
ła , poznała, i i  nieczas już porywać dzieci, ale ocalić je  moina 
jedynym jeszcze sposobem rzucając koniowi pod nogi jaką  prze­
szkodę , by go w biegu na chwilę zatamować lub kierunek tego 
biegu zmienić. Ale niemiała nic takiego czćmby konia spłoszyć 
mogła, rzuciła się więc sama przed rozjuszone zwierzę, które 
ją  stratowawszy odskoczyło na bok. Podniesiono matkę zbroczo- 

P1CCZlłie P°rani°n ą , lecz dzieci jej ocalały.

f r . . . i . . . i - S . . w„ry ,  J S j g g f
Jó se f  hr. M yoielskl, Anna hr. MycieUka i  W arszaw y. Jaeok <4.P-’ 
miński z Polski, Loon Dzwonkowski, W incenty L igęza z Tarnowa 
Mechmed ben M echmed, Hag* Ali Aluszi, Mohamed Ansaid fran - 
ouzcy poddani z M ołdawii.

W y je c h a l i :  Andrzej S tan isław sk i do Marbnrga. Jan G5tz do 
Cieszyna. Joachim  B artels do W rocław ia . Tomasz Drozdziewicz 
do Mraczek. Juliusz Prepliczaj do Aradu. Franciszek hr. Wodzioki 
do Krzemieńca. Bazyli Ghyka do P a ry ia .

Wiadomości handlowe i przemysłowe. poparcia państw zachodnich, nie przyrzekły. Sytuacya
K r a k ó w  i  kw ietnia. Nudzwyczaj m ało zboża zwieziono dziś 2 m  R0SViCT ‘k T c v ? On Stan,nViSka C2tBrfich P a ń s tw  w z g lę -  

na granicę Królestwa Polskiego, bo roboty w polu rozpoczęto n ie- dt3m. K° SJ ‘ 1 "  O c i e n i ł o  S’ę. L e c z  z a s z ły  d w a  n o -
dozwaiają o d ry w a c k  ; „8 u b :wie 4 wiclki brftk ^ . da_ w 0  , m ż n e  fa k ta , to  j e s t ,  z a w a rc ie  p rz y m ie rz  . 280^ 0-
w a ł,  którego ledwie kilkadziesiąt koroy zwieziono. Chciano Je p ła -  o d p o rn e g o  m ię d z y  Prusam i i A i u t r v f  J la  . f  Zac.z e P ° ° -
d c  po 40 z łp .. ale prod(nenm utrzym},wft||. fg  na mie]80UJJ wet o śo f  c a f v I  W je-m ec i u trz y m a n ia  n e u -
lepiój płacą. Z y ta  m ałe partye sprzedano po 3 9 '/ .,  41 do 42 złp., n  Pzze jś c ie  R o sy an  za  D u n a j. O

- C d 0 " b; ahv Msie>e°y na ZmnT a r  prawy, / ,u 7  1 Auslw  wiedziały, i Zdajeby ł bardzo s łaby , a " leP“*>>ośc stanu monety papierowój w s trz y - s *?, ^  n a ń  przyzwoliły. Inaczej Rosva ia k k n lw i^ k  -  Inn

s  ■*/,“  f ^ r ir  r “ s l a , , fb y  r r -  r m
Pszenicy knpiono pareset koroy do m fvna^parovvego n'a Podgórze ŹP W t ut « J c h  w y s o k it  h  s fe ra c h , „ ik t „  z b r o jn em
po fi~,45L zl p7 ,na ta r6 “ H awie Ri0- Na wywóz do Prus poszło w y sti)P ‘e n >u przeciw R o sy i m e m y sh , dopóki t o s p ó l n i e  może 
*e 400 lub 503 korcy PD 4«. 43 IQ!/ « łn I ObrflnhntVnnA * rrńru in ła ra c a  H nłlrn in łnm: _*

Depesze telegraficzne.
J flme0s " r  J b f  3 kzWietnif- W Izbie niisTdJ św iadczył sir 

giery nowoi. los. pł. 107%. — Cwan- w nr7W(.,n . p ’ , ie  P ° ^ czona flota nie stoi bezczynnie
',P»-»*»«%. Imneryały *. 35 15, pł. 3 5 . -  wnf_ Beyk°S Z Powodu brakli Węgla, ple przeci-
t n I 7  pł ao 15 ^rankotte i. 35 -  , wn'a ki9ży po inorzu Czarnem, na wysokości Warnv

P Ł 86 ^  ~  i 88,S w 7 tebnach27 T ? *  Nechat B e / L f y Ł T o w T p o -
2 kwietnia Dukat hoiend. 6 . ł r .  kr. 15,-Du- doręczono nasznrml a lU’ 8 Posłowi Reckiemu Metaxas 
o f k T  PTWi“ Perya ł ros. 10 . ł r .  48 kr. -  J " J Ci“ “ k U J . ?  n S l WyjaZdU' D zlSiaj ^  ra d a

H j. , s, „ „ , Z ‘
j »Samson“ krążąc po morzu Czarnem, przez p o 3 k e  

ostrzeliwane były przez Czerkiesów. pomyłkę
i A t e n y  31 marca. Dtva parowce frnneuckiu „ •
j rcłam Canroberl na pokładzie zatrzymały się in S ig n a l
! brania wes a. W R n ir^  .• t ________________ ę *u uia na

Dogadzając licznym dopytywaniom przy teraźniejszym  braku 
wszelkich nasion pastew nych, B ióro  Tow arzystw a Gonpodarsko- 
Bolniozo-Krakowskiego mieszczące sie przy ul:oy Szewskiój Nro 
o35/6, otrzym ało  nasienie B u ra k i*  pastew nych w dwóch gatunkach 
i sprzedaje takow e z opakowaniem bezpłatnem :

V  Otl . *U IU. B.

Buraki hohenhejmskie żółte, w połowie po-
korzco po zł r . 48 m. k. nad ziemią rosnące,
llio T n n ^ T w !^ .11 iloAoiaob nad zarooy  4 , w yłącznie dostać tylko 
DO A  k r m b? ’ P,orW8*ych r»”‘ po kr. 37 % m. k . ; — drugich funt 
d a l.  a- i  i  opakowanie przy każdych dwóch funtaoh, do-

f e o ó l  P°  m- k ’ L,Bty Ri? ‘y lh o  fran k o w an o .
  __________________   (3-6)

■Poszukiwana jes t w Warszawie Panna Służąca, nieska­
zitelnych obyczajów, zdolna do robienia sukien, czep-

! znnin hrob.. d \  i wiercza Arta do-
1 3 c J  y W n  ''  le r d 7 ‘9  SU H  m ie l i  W z i^ ś ć  P ° "

Dz-siejszu K reuz-zeitung  najważniejszą przynosi nam 
wiadomość jakkolwiek opartą na pogłoskach. Mówi ona • 
Tu x owdzie utrzymywano temi czasy, iź pokój utrzym?- 
nym być n:oŹ9. Obiegają od dni kilku po Berlinie po­
głoski, które mniej więcój stanowczo twierdzą, źe po­
mimo wszystkiego, pokój da się utrzymać. Powodem tych 
wieści jest zapewne następna okoliczność. Jen adj j 'K  
Mości jen por. Lindheim, wręczył J .  C. Mości Cesarzowi 
Wszech Rosyj, własnoręczne pismo króla, w którem ie- 

I  “f i,ui®. utrzymać pokój świata. Odpowiedź na

j s s J c e S r 1 ćdn-Emicza gotowość zawarcia p o k o in  i Ce?arz o ś '  i«d-
Naddunajskich, sk: ro prawa któr« ^“!’z!5zeni,, Księstw 
Porty przez pośrednictwo An»Iii ipCp daai .ckrzPŚciańscy 
czaach uzyskali gwarantowane \o s i  Fran:’yi w ostatnich

. - . . .   dnia sukien, czep-1 żali następnie floty angielska i frannnlbPrZeZ traktal?5 J0-
, strojów, fryzowania, ubierania pani itd .; i któraby była I Czarne i Bosfor. Zagwarantowanie tvch °Puszczfi morze 

gotową gdyby wypadło jechać z panią do Wód. Bliższe obja- I reckich byłoby rzeczywiście tem, CZeuo rbrześc' an tu_
śnienie powziąść można w handlu Jana  W entzl w Rynku pod domagało. Jeżeli taki rodzaj z^pewrfeń S , ?  n S‘*

0 h — - •* ' l ' “ » ' . ‘Turcy.,R oS, a o ll. i ,d o ^ ,Si , b ; d Ł P!. S ,, t :
co do reszty na kongresie np. w Berlinie. Któi niedoirzv 
wysokiego znaczenia w tej gotowości Rosyi, Pj9 nu.:rze- 
ciw temu nie możemy pominąć, źe puństwa zachodire 
niedawno oświadczyły, iź niapoprzestaną na dawniejszych 
swoich wymaganiach na korzyść Turcyi, i źe oba pań- 
stv.a dodały do konweiicyi swojej tajny artykuł, w któ­
rym się obowiązują, nie złożyć wprzódy broni, dopóki 
Rosva llieuzna wr.lnfti lu .ln .l  ____ r. _ , I ° “*

(262------- 3)
P rses w szystkie UrzęHy pocztowe i Księgarnio je s t do nabyoia:

pismo poświjoone

w miesięcznyeh poszy1^ ! !  ,  I  R oTvf* n i f f f   ̂"I® .z ło Ź y ć  W przódy  b ro ili ',  d o p ó k i
n a tła d  E rnesta  Giinthera. ^ Cn ,̂10, I , ? 8ya , ,,eu z jla  w c ln ó j ż e g lu g i  na  m o rz u  C zarn ó m  d la  s ta t

— --------------- — ------------------------------------------- ( 2 4 6 - 2 - 3 )  |  k o w  wszystkich n arodów  i n ieodsiąp i  w szy ś tk ich  1 l

* * * * •  ■ » '•P a s o w a n y c h  j r S y y i « £ i B  I  '  **t ~ » w » .

Obecne układy, mówi daló A ^  ros; J sk‘̂ o . “ 
stryą i Prusami pod względem __7 m,«dzy Au’
domo na celu wzajemne °zfhA^ .przynlier,a maJ1 j«k wia- 
dłości tych państw tik f b®zP,eczen»e wszystkich posia-
be». R JMy.P w Ł “  i “ '0mC7e'5h *tk * *« W
lesro Drzvrninr.B %  PT*™ »n.cZenie

' t uneu aosiau z nu&uradzy tak
nazwanej Polenta, po cenie bardzo um iarkowanej. (279— 3j

Przegląd Polityczny.
W i e d e ń  4 kwietnia. |  *,ŁD»zy. widoczna źe nrnwia "i  T~ — —  v-

u* Ogłoszenie ostatnich not dyplomatycznych i depeszy I t0g° przymierza leży pó stronie Austrvi ^ w ^ v f h 802®”!6
m i,d .y W,„dniem, i L»ndyn„ :  ni’ « U .d « *  brM„ s,  „yTadkl K S *
odsłoniło, mojem zdaniem w kwestyi wschodniój, źadnój I !^cb Austrya musi i może liczyć na matefvslnn
nowój strony. Widzieliśmy, ż0 Austrya i Prusy na pro- I us * reszty związku niemieckiego. Dotąd nie wifs!!1
pozycye hr. Orłowa nie przystały, źe hrabia wyjechał I nam» CZY układ już zawarty formalnie. m°
z Wiednia z objaśnieniami obu niemieckich dworów ż e l  ^ nad DunaJu nic ważnego. Od 27go hii» c1 
na to przesłane późniój nowe propozycye z Petersburga I Pod Kalafatem, ale wiadomości są tak o<ról,.« s* 
przez konferencyą przyjętemi nie zostały, i źe nareszcie I źna dolychczas wiedzieć, czyli Rosvanie luh’ T u rT 1" 0" 
Austrya i Prusy przv nrzesfaniu ultimatum Anglii i Frnn I kiekolwiek odnieśli korzyści " Dn u  ! j .  urcY Ja_ 
0 ,‘ d„ POM». i T i d E  <£> "• ” • % « « >  ("ie
na szkody , odpowiedzialność z wojny do Cesarza R osvi I k‘o « y  «* przeprawili pod Turnu i tak m l f f  1 Y 
przemówiły. Wiedzieliśmy również, źe Austrya i H  J«k 1 zajęli, znifwoleni bv i nS 5 S S  TZecZon"
w razie odpowiedzi oHmnwnei z Petersburga. rh m in o J  utarczkach cofnąć sia o .Ji P2. ‘"ech-ilniowycli

Wys.baromet. 
w liniach par.

przy 
0° Reaumura.

Stan ciepła 
podług 

Reaumnra.

3 3 l’” 19 
333 81 
332 76

+
+

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E ^ qT ^ ^ :

W ilgotność
powietrza
wiglgdna

45
60
»8

Kiernnek 
i natężenie wiatrn.

zpnzaohodni mocny 
zachodni średni 

zaohodni s łab y

®obolewtki Konstanty j  Redaktor odpowiedzialny.

r «ynriiy. Wiedzieliśmy rowniea, Ausirya i P ru sv lJ zajęli zniewoleni h v li nn a • i
l ^ I ^ iedzi odmownej z Petersburga, zbrojnego f i a c z n ^ V 0̂ 0 Za Dunaj- Strala Turkdw m ia ła ^ ć

"  brony tego portu !""^0 Za<°ga lUreCka g° tUJ0 Si« d° ° ’
7  ■ ■ » I sviskbleSiiy dono8z1 258°» iż większa część okrętów rog-
Zmiana ciepła I ®JJsk'ch wypłynęła na morze Czarne. Wiadomość nmL 

iąeu ma I czenia czarnomorskich brzegów azyatyckich przez Ros 
od do h y ę  potwierdza Się. Mieszkańcy opanowali b S  n!e 

wiadomo czy wręce ich dostały się fortece. ZdajeYi* źe 
Rosva nie chce narażać tych miejsc na oczywista strata

lliżaniam sia flnł ...knHninb

S t a n

Pogoda z chmurami 
pogoda 

pochmurno

Zjawiska
napowietrzne.

jśnieg i deszcz drobny 
o 7 g . 39 m. kula ogni 

(słabe koło przy księż
-4 6 °8

w Drukarni Czasu.

+̂
 ■ ---JM «**o wiitio uttiu£łtL tytżii mu

“* I za zbliżeniem się flot zachodnich.
--------------------I . . .

Antoni Czapliński zarz^dzca drukami


